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10-ta godzina rano.
N a d  P a ry żem  w is i sza re ; ro z -  

deszczone n iebo. O go łocone z l i ­
ści i czarne z w ilgoc i, sto ją  w  

rzędach  kasztany  w  Tu ileriach . 
W e  m gle  jesien ne j zatap ia  się  

n a jcu dn ie jsza  z pe rspek tyw  w ie l­
k iego  m iasta, rozc iągn ięta  m iędzy  
d w o m a  lukam i.

O tw ie ra ją  się p o d w o je  L u w ru .
P rz e a  w e jśc iem  szybk im  Kro­

kiem. spaceru je  tam  i z pow rotem  

grom adk a  m ężczyzn i kobiet. M i ­

zerne, kuse pa lta  nie o ch ran ia ją  
ich w id ać  od p rze jm u jącego  ch ło ­
du  —  m a ją  cze rw on e  uszy  i ku lą  
się w  sobie coraz ba rd z ie j w  m ia ­
rę p rzed łu ża jącego  się space.u . 
W  zyscy noszą na p iersiach  je d ­
n ak ow e  znaczki p rzew o d n ik ó w  
m uzeów  narodow ych .

—  C iężk i zaw ó d  m a pan? —  
Pytam  b ladego  m łodzieńca o j a ­
snych oczach.

—  O  tak, k iedy  trzeba p o w ta ­
rzać w  kółko  te sam e frazesy  

ludziom  nie rozu m ie jącym  p ięk ­
na, zam kniętego  w ga leriach  L . i -  
W ru.

K O P IŚ C I

W  pustych  jeszcze ga leriach  

sl ° j ą  gęsto p rzed  obrazam i m i­
strzów  szta lugi kop istów . S iedzą  
°b o k  sieb ie b rod ac i jegom oście  

"V n iem odnych  surdutach , stare  
Panny i m łodzi artyści, w szyscy  

2 je d n a k o w y m  fanatyzm em  w  o -  
Czach, ch łonący  b a r w y  i lin ie  k o ­
p iow an ych  arcydzieł.

■—  Izydor?  G d zie  jest Izyd o r  —  
Pyta n a g le  głośno starszy  s iw y  

®an, w iod ący  za ręk ę  m łode, n ie -  
®rniało za n im  idące dziew  cząt- 
ĵ 0- —  Chcę dostać szta lugi d la  
tei pani.

Izyd o r  —  tłum aczy  m i „c e r -  
er“ m u zea ln y  —  z a jm u je  się  

^ 'p o ż y c z a n ie m  szta lug  i w sze l-  
ch p rz y b o ró w  m alarsk ich . C i  

Papow ie artyści n ie  lu b ią  k iop o -  
ac się o sw o je  rzeczy. Izyd o i ich  

^y ręczą : op iek u je  się w szystk im  
°d d a je , Kiedy trzeba  do m a lo -  

fca * ia .

^ N a  do le w  m arm u ro w e j ga lerii
bhsko ści b ia łe j W e n u s  grucha  

“obi 
ka

ę2lecinne oczy, on —  w ie lk ą  

s„_ ^ czuprynę. Z  m artw ego  d o -  
przenoszą w z ro k  raz  poraź

^ le n ad  szta lugam i czu ła p a r -  
■ O n a m a ja sn e  w ło sy  i duże  

on
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Slebie i n ie  w iadom o, k iedy  
-  Slę w  spo jrzen iu  gorętszy  p ic -  

zachw ytu , 
h "  '  P iotrze, czy chcesz c u k i u cło 

daty?

^  Oużo, dużo, Oaette!
. Oh, b rzy d k i łakom czuchu... 

P ly1 ^ l^ k k i ,  c iep ły  śm iech ro z -  

8alr^a ciszy m arm u row e j

m iędzy szta lu g i m alarzy  w pada  

p ierw sza  grom ada tu rystów .
C iężka i m ilcząca ban da  tłoczy  

się m asą p .zez  korytarze  m uzeum  

za ,,gu idem “ sta jąc  tam tylko, 
gdzie on przystan ie , b iegnąc  bez  

zatrzym an ia  kolo na jw iększych  

arcydzieł.
W szyscy  w  tej grom adzie  po­

dobni są  do siebie, w  jedn ako ­
w ych  n iem al podróżnych  stro ­
jach , z kurzem  na obuw iu , zna­
m ionu jącym  w  nich tu ry stó w  p ra -

S T A D O  t u r y s t ó w

aSle m iędzy rzeźby  i obrazy

w ie  tak sam o wyraźrjSe, jak  bez­
ładne i n ieśw iadom e celu, pełne  
chciw ej ciekaw ości spojrzenia. 
P ośrodku  g ru py  je st  oczj w iśc ie  

przytu lona park a  „w  poślubn ej 
p od róży ", z roztargn ien iem  w o ­
dząca w zrok iem  po obrazach  

—  Och —  m ow i m łoda m ałżon ­
ka, w sk azu jąc  palcem  na „K o ro ­
nację M a r ii  M e d y c y jsk ie j1 —  po­
patrz  ileż tu osób ! Czy n ap raw d ę  

to wszystko  ręczn ie m alow ane?
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L u w r  w  oczach m alej m iesz­
czanki je st  d latego  tylko goany  

k ilkugodzin ne j w ęd rów k i, że 

m ożna potym  po ch w a lić  się z 
pvzy jem ną du m ą: „by liśm y  w  L u ­

w rze " .
Jakaś b ard z ie j p rzedsięb io rcza  

dam a w rogow y ch  oku la rach  od­
ryw a się od grom ady  i pyta tw a r ­
dą an g ie lsk ą  fran cu zczy zn ą  je d ­
nej z k op iu jących  m a la rek :

—  P rzep raszam  pan ią. Czy G io- 
conda stoi gdzieś b lisko  W e n u s  z 

M ilo?
B iedn a  m a la rk a  tłum i dzieln ie  

w y bu ch  w ściek łośc i.
—  A le ż  p roszę pan i —  o d p o w ia ­

da z bohatersk im  spokojem  —  

G ioconda to nie rzeźba. To  obraz.
—  A , m nie się zdaw ało ... —  tłu ­

m aczy sk o n fu d ow an a  dam a —  to 
lak  ze zm ęczenia. W ie  pani, tyle 

się zw iedza...
F a lą  gęstą  p ły n ą  wycieczki. 

T łum em  obcym , obojętnym  w dz ie ­
r a ją  się w  ciche ga le r ie . M ężczyź­
ni n ie od różn ia jący  R u ben sa  od 
T y e jan a , kobiety w ścibsk ie , cie­
kaw sk ie , przez lo rgnon  s tu d iu ją ­
ce pa lce  u nóg W e n u s  M ilońsk ie;

Czasem  tylko usłyszy  się cichy  

okrzyk p raw d z iw e go  zachw ytu , 
czasem  tylko zobaczy się oczy, 
płonące entuzjazm em ...

P IE L G R Z Y M K I  D O  G IO C O N D Y

N a jw ię c e j je st  tych, którzy szu­
k a ją  G iocondy.

—  Gdzie w is i G ioconda?  —  py­
ta z h iszpańska czarnooki męż­
czyzna.
ŁMWM In M — MH— B 5 — ■

Z a  ch w ilę  odchodzi m ój p o ­
ciąg, nie m ogę odjechać, nie o be j­
rzaw szy  M ony  L izy . Chcę zoba­

czyć, czy ta s ław n a  w io s k a . p ięk ­
ność je st  n a p raw d ę  p iękn ie jsza  

od H iszpan ek?

—  G io co n d a '5 K tórędy  się ’’dzlw 

do G iocondy?  \
—  W o u ld  j-ou, p lease, te ll ma  

w h ere  is the G ioconda?

—  F ra u  G ioconda. Gdzie w la ł  
ten obraz?

—  T ak  d a w n o  ju ż  tu nie b y ­
łam  —  m ó w i cicho d robna , sk ro ­
m nie  u b ra n a  staruszka. —  P ro ­
szę, n iech  m i pan i p o w ie , k tó rę ­
dy  trzeba  iść do G iocondy?

I  sta je  w  n iem ym , radosn ym  
u w ie lb ie n iu  p rzed  s łodko  uśm iech  

n iętym , po rtre tem  M o n y  L izy .
—  Zo baczy ć  G iocondę, 'ra z  Je­

szcze zobaczyć je j  uśm iech  — ■ 
m ó w i m łody  cz łow iek  do ślicznej, 
idącej z n im  dz iew czyny .

S ą  tacy, co id ą  do o b razu  M o ­
ny  L isy  o d razu  z n a jd u jąc  d rogę. 
W śró d  n ich  w ie le  jest m łodych  
kobie t i m ężczyzn, zakochanych , 
tu w ła śn ie  w yzn acza j ącycn u p ra ­
gn ione spotkan ia.

—  Spó jrz , ja k  ona s łodko się u -  

śm iecha, p ra w ie  tak  cudnie, ja k  

ty...

—  Jak  m yślisz  P au l, czy L e o ­
nardo  d a  V in c i i ta je jg o  z adu m a­
n a  M o n a  L iz a  kocha li się ró w n ia  

m ccno, ja k  m y 7

O dp o w ied z i ju ż  n ie  d o s ły sza ­
łam . M ężczyzna poch y lił tw a rz  
sw o ją  nad  tw a rz ą  kob ie ty  i tak  

p rzy  m nie i w o bec  n u m u  innych  
ludzi p o ca ło w a ł ją  w  usta.

M ą d re , zadu m an e oczy G io ­
condy zd aw a ły  się w  tej ch w ili  
patrzyć ty lko  w  ich  stronę...

Jetzy Siak&wski

I f z e c z  o  Z a c h ę c i e
R Îa T. Je. §. P .  w  esashb laiewoli

W  r. 1935 T o w arzystw o  Z ach ę ­
ty Sztuk  P iękn ych ’ obchodzńo  
sw ó j 75 -e io ie ln i jub ileusz. W y d a ­
no z tej okaz ji k sięgę pam ią tko ­
w ą, m a jącą  być zestaw ien iem  te­
go, co Zachęta  w  czasie sw ego  

przed i pow o jen n ego  ism ien ia  do ­
konała  P oza  tym  księga pam ią t­
k o w a  T o w a rzy s tw a  Zachęty  
Sztuk  P ięk n y ch  m a być w sk aza ­
niem  je j lin ii postępow an ia  w  la ­
tach u b ieg łych  i n a  przyszłość.

Oczyw iście, że sytuac ja  jest dzi 
sia j n a jzu pe łn ie j inna, niż w  o -  
kresie p o w sta w an ia  Zachęty . W te  
dy Zachęta  przez o rgan izow an ie  
w y sta w  a rty stów  z w szystk ich  
trzech zabo rów , przez stw orzen ie  

ośrodka sztuki po lsk ie j w  okresie  
pow stan ia  styczn iow ego i n a jb a r ­
dziej ostrych prześ ladow ań , by ła  
poza ro lą  artystyczną, czynn ik iem  
o p ie rw szorzędn ym  znaczeniu p o ­
litycznym .

O d  p ierw szych  lar odrodzenia  
Polsk i, Zachęta  będąca jodyn ą  
insty tucją artystyczną o n ieprzer  

w an ych  tradycjach , i to w ie lk ich  
tradycjach , b y ła  p o w o łan a  do te ­
go, ab y  w  sw o je  ręce u jąć  i z reo r­

gan izow ać  nie ty lko  to, co ju ż  w  

czasie n iew o li istniało, lecz także  
zorgan izow ać ca le m łode po lskie  
życie artystyczne, które się dop ie ­
ro narodziło . B o  usun ięcie przez  
n ieodpow iedn i sposób postępow a ­
nia, ze stron;. dotychczasow ych  
k ie ro w n ik ó w  Zachęty , m łodego  po 

kolen ia m alarzy  i rzeźb iarzy  od  
udzia łu  w  życiu  T o w arzystw a , 
które k u lty w u je  u  sieb ie t ra d y ­
c je  n a jw ięk szy ch  m istrzów  P o l­
ski, m oże w  jakn n j fataln ie jszy  

sposób odbić się na da lszym  ro z ­
w o ju  naszej sztuki. A  tooy  n aw et  
n a jb a rd z ie j zasłużonych  działaczy  

i m iło śn ik ó w  sztuki obciążało  
w ie lk ą  odpow iedzia lnością .

S tudenci s łynnego  

u n iw ersy te tu  w  Eton  

u ż y w a ją  tradycy jnych  

stro jów , w  sk ład  któ ­

rych  n ieodzow n ie  

w'chodzi cy linder.

Jednym  z p o d staw ow y ch  e le ­
mentów7 siły, ja k ą  instytucja  T c -  
w arz y staw a  Zachęty  Sztuk  P ię k ­
nych  rep rezen tu je , jest u dz ia ł w  

m ej n iety lko  artystów , lecz tak ­
że i m iło śn ik ó w  sztuki. B o  sztu ­
ka po lega  nie n a  jednostronnym  
tw orzen iu . K on ieczn y  jest ścisły  
kontakt, w y m ian a  m yśli i uczuć  
ze strony tych, którzy tw o rzą  i 
tych, k tórzy  na tw órczosc re a g u ­
ją. To  jest dopiero  w ła śc iw a  i p e ł­
na sztuka, k tóra  spe łn ia  sw o ją  
rolę.

I  d latego  jedn y m  z n a jb a rd z ie j 
słusznych i n a jd a le j w y b ie g a ją ­
cych przed  sw o ją  epokę jest 
punkt statutu  Zachęty , k tóry  m ó ­
w i, że „T o w a rzy s tw o  Zachęty  
Sztuk P ię k n y c h "  jest z jednocze­
niem’ a rty stó w  i m iło śn ik ów  sztu ­
ki i m a na celu  rozk rzew ian ie  

| szt.uk p iękn ych  w  k ra ju  i n iesie ­
nie pom ocy artystom , a zw łaszcza  
m łodzieży w ychodzącej ze Szko ły  
Sztuk P ięk n y ch ".

To ogó lne założen ie T o w a rz y ­
stwo m iało  osiągnąć przez o rg a ­
n izow an ie  w y s ta w  zak u py  dzieł 
sztuki od a rty stów  twrorzenie zbio  

1 rów  z zakresu  sztuki w spó łczes­
nej, lo sow an ie  dzieł sztuki m iedzy  
członków7, udzie lan ie  nagród  i 
stypendiów  na studia zagran iczne  

! D o w o d em  ja k  w ie lk ie  znacze­
nie m ia ła  akc ja  pom ocy artystom  
jest lista stypendystów  Zachęty.

Jan Rosen, C ze s ła w  Tański, 
Chełm oński, Z iom ek , K opczyńsk i, 
L eon  ‘ W y czó łk ow sk i, K o n ra d  
K rzyżan ow sk i, M asło w sk i, B il iń ­
ska, R apack i, Łop icń sk i, K o ta r ­
bińsk i, P ęk a lsk i, E d m u n d  B a r t ło -  
m iejczyk , B reye r , K onstanty  Ł u ­
szczka i D u n ik o w sk i.

T o w arzy stw o  Zachęty  Sztuk  
P ięk n ych  pow sta ło  w  r. 1860, a 
w ięc t izy  la ta  p rzed  styczn iow ą  
in surekcją . I  o d razu  z jedn e j 
strony  s la lo  się ono ośrodkiem  
p racy  d la  n a jw y b itn ie jszy cn  m a ­
la rzy  polskich, k tórzy  zo rgan izo ­
w a n i m ogli rob ić  szereg ce low ych  
posunięć d ia  w ięk szego  p ro m ie ­
n io w an ia  sztuki po lsk ie j i d la  
skup ien ia  tych w szystk ich  sił arty  
stycznych, k tóre  w  patrio tycz ­
nym  w y ch o w an iu  spo łeczeństw a  
m o gły  w ziąć  udział. A  z d ru g ie j 
m łoda po lska p la có w k a  k u ltu ­
ra ln o  -  społeczna zna laz ła  w y so ­
ki, g łu ch y  m u r k ie ro w n ik ó w  p o li­
tyk i rosy jsk ie j na naszym  teren ie  
z P a w łe m  M u ch an ow em  i A p u c h -  
tinem  n a  czele. ♦

K u ra to rzy , gu be rn a to rzy  nie  
b y li ty lko  obo ję tn i n a  to co się w  
T Z S P . dziaio, zbyt dobrze  z d a w a ­
li sobie sp ra w ę  czym  d la  ca łego  
społeczeństw a po isk iego  jest Z a ­
chęta, ab y  je j się ostro nie p rz e ­
c iw staw iać . W a lk a  b y ła  tym  p rzy  
krze jsza , że siły b y ły  zupełn ie  nie  

w spó łm ierne .
Jednak  Zachęta  p rz e trw a ła  o -  

fia rn ością  spo łeczeństw a i w y s i ł ­
k iem  arty stów  czasy na jgo rsze . I 
niety lko  p rzetrw a ła , lecz także w  
życie P o lsk i N iep o d leg łe j w esz ła  
z o grom n ym i zasobam i zautan ia  
społecznego i ca łk ow itą  sam o­
dzielnością. ,

W  in a gu racy jn y m  W a ln y m  Z e ­
b ran iu  cz łonków  rzeczyw istych

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  
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do k tórych  m iedzy  innym i należe  
U : A l f r e d  W ieru sz  -  K o w a lsk i, {

Zachęty  w z ię ło  udzm ł 172 osoby  
i w ted y  p o w o łan o  p ie rw szy  kom i 
tet T o w a rz y s tw a  Zachęty , w  sk ład  
którego  w esz li z ram ien ia  m iłoś ­
n ik ó w : hr. S tan is ław  Zam oysk i, 
Leon  D ę bo w sk i, Justyn ian  K a r n i -  

cki, b a r. E d w a rd  R ostaw ieck i, 
hr. A le k sa n d e r  P rzeździeck i i Jo ­
zef Ign acy  K raszew sk i, o raz  a r ­
tyści m a la rze : A lfr e d  Schouppe, 
Józef S im ler, J an u ary  Su chodo l­
ski, R a fa ł H adz iew icz , Ju liusz  
K o ssak  i rzeźb iarz  K onstan ty  H e '- 
gel.

P ie rw sz a  w y s ta w a  o d by ła  się 
p rzy  u dz ia le  tak ich  artystów , ja k  
M arc in  Za lesk i, Józef B ro d o w sk i,  
Józef Szerm ętow sk i, W o jc iech  
G erson  —  g łó w n y  in ic jato r i za ­
łożycie l Zachęty , Józef B ran d t,  
H e n ry k  P ila tti, Jan  M a te jk o  i 
w ie lu  innych.

T a k i pok az  n ie m ó g ł pozostać  
bez w ie lk ieg o  w rażen ia  i po śród  
a rty stó w  i pośród  publiczności. 
To b y ł  o d razu  o lb rzym i zastrzyk  
w  okresie  n a jw ięk szego  p rzy g n ę ­
b ien ia  ca łego  społeczeństw a.

T c  b y ł  n a  w ie lk ą  skalę oddech  
po lskością i ta w y s ta w a  od razu  

p o staw iła  Zachętę  w  pozyc ji przo  
du jące j.

P ie rw sz ą  siedz ibą  T o w a rz y ­
s tw a  Z ach ęty  S ztu k  P ięk n y ch  b y ł  
n ie istn ie jący  ju ż  dziś H ote l G e r ­
lacha n a  K i  ak o w sk im  P rze d m ie ­
ściu. D ru g ą  —  znacznie ju ż  o b ­
szern iejszą i o dpo w iedn ie jszą  —  
dom  p rzy  k lasztorze O O . B e rn a r ­
dyn ów .

I  w reszc ie  15 -go  g ru d n ia  19U0
r. nastąp iło  pośw ięcen ie  w ła sn ego
spec ja ln ie  d la  w y s ta w  b u d o w an a
go  gm achu. To  w  ów czesnych  w a ­
runkach , n a t u r y ' czysto po litycz ­
nej, b y ło  o lb rzy m im  sukcesem .

A  M ate jk o , C h ełm ońsk i, S im ­
ler, Ju liusz K o ssak  i w . in. ó w cze ­
snych w ie lk ich  arty stów , k tórych  
prace zn a jd u ją  się w  zb iorach , są  

m iarą  w y s iłk ó w  i ro li, ja k ą  Z a ­
chęta o d g ry w a ła .

A le  przeszłość zobo w iązu je .

I obecn ie k ie row n iko m  Z a ch ę ­
ty i ich następcom  narzuca k o ­
nieczność u trzym an ia  ro li Z acn fl- 
tjr, o l  v-xa sa «ix iB  J u i w i l i


